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Czy Polska moja rzęzić mafie?
Do ministra spraw iedliw ości

ó’ sprawach poiamiki, w spre 
wach zarzutów ad honunem, zwią­
zanych z polemiką- odpowiadam  
zawsze na trzeciej Byronie. Dziś 
poruszam sprawę, Która nie jest 
moją spr iwą osooistą. Choazi o 
to, czy Polska ma być, jak Fran­
cja za czasów Stawiskiego, wstrzą­
sana przez mafię, czy też ludzie 
uczciwi potrafią się od tej mafii 
skutecznie obronić drogą pań- 
ufcwowogo wynLaru sprawiedliwo­
ści. Moja osoba jest tylko sym­
bolem w tej grze. Jeśli się okaże, 
ze nasz wymiar sprawiedliwości 
jesu słaoszy oa wpiywow mafii, 
to będziemy wszyscy, będzie na­
sze państwo, naród, społeczeń­
stwo stacaac się moralnie

Mafia oszczerców
Zaznaczałem już, że ^korowa­

łem skargę o oszczerstwo prze­
ciwko „Polsce Zachodniej41 i Bo­
lesławowi Srockiemu, pisującemu 
w „Narodzie i Panslwo44. Dziaiaj 
otrzymałem „Front Robotniczy" 
gdzie obok oszczerstw nieprawdo­
podobnych p. Szurig, generalny 
sekretarz ZZZ., w ysypu je  wobec 
mnie ze aniewagami, typowymi 
dla tchórzów ostatniego gatunku. 
Tę trzeć.4 sprawę zwracam oczy­
wiście także do sądu. Mam na­
dzieję, że we wszystkich spra­
wach rrokaratura obejmie oskar- 
żen.e. Oczywiście, że krytykowa- 
łem funkcjonującego wojewodę. 
A le to jeszcze w społeczeństwie, 
w którym stnieją prawo 1 sąd nie 
znaczy abym mial być napastowa­
ny przez mafie oszczerców. W  po 
daniu do sądu wskakuję jako na 
okoliczność obciążającą, że mam 
do czynienia z ludźmi, którzy 
dokonują oszczerstw podzieliw­
szy celowo pomiędzy sobą roie.

W obronie pana w o jew oay
Czy mam się cofnąć przed tą 

kampanią? —  Gdybym był Hisz­
panem moim obowiązkiem bytoby 
dziś walczyć po szronie powstań­
czej, gdybym byl policjantem o- 
eowiązkiem moim byłoby walczyć 
% bandyta ra,. Jesrem tylko dzien­
nikarzem —  czy mam się cofnąć 
dlatego, że mafia, z którą walczę 
jest za tchórzliwa, aby użyć me 
tylko rewolweru lub noża, lecz 
nawet kastetu i pałki, a używa 
instrumentu o wiele podlejszego, 
mianowicie oszczerstwa w słod­
kim mmemaniu bezkarności, bo to 
„w obronie pana wojewodj

Nie, —  nie cofnę się, cokolwiek 
o człowieku walczącymi myśli 
mówi tchórzem podszyte społe­
czeństwo.

0 szybki w ym iar 
spraw iedliwości

Rek temu p. Sieroszewski wy­
stąpił przeciwko tygoanikowi 
„Prosto z Mostu44 za obrazę w po­
staci umieszczonej karykatury i 
zniesławienie mieszczące srę w 
wyrazach „przedzierzgnął się w  
carskiego stypendystę44. Sprawa 
znalazła się na wokandzie w cią­
gu kilku dni. Nie mam zamiaru 
przyrównywać swojejNkromnej o- 
soby do Prezesa P. A. L. Ale są- 
aizę, że interes publiczny w  tam­
tej cprawie inaczej wyglądał. 
Tam chodziło o wystąpienie jed­
nego niezależnego tygodnika, tu­
taj o zmowę pism działających w 
imieniu pozornie diametralnie z 
sobą sprzecznych kierunków poli­
tycznych. Tam chodziło o odruch 
człowieka, k+ótego za daleko po 
niosły własne przekonania, tuuaj 
chodzi o zimną akcję przestępczą. 
Tam oyl wybuch gniewu, tu jest 
akcja o wyraźnej premedytacji. 
Wreszcie t-u wchodzi moment maj 
bardziej dia prawnego porządku 
państwa niebezpieczny, mianowi­
cie, chodzi o mafię, która jest pe 
wna bezkarności, tak, jak we 
Francji spoKcjm byli o swój los 
ci, fttórzy skończyli ze Stawi­
skim, lub zamordowali sędziego.

a  h i  w i a r y
Zatytułowałem ten artykuł „do 

nyniętra sprawiedliwości44. Nie 
znaczy to, abym nie wiedział, że 
minister sprawiedliwości nie ma 
nic wspólnego v wyznaczaniem 
spraw na w okandy. Ale oto prze­
czytałem szlachetną i" mądrą mo­
wę ministra sprawiedliwości na 
zjeździe prawników. Teraz hoł­
dy są w modzie. Sądzę, że nie w 
słowach, lecz w czynie składam 
hołd naszemu sądownictwu i wy­
powiadam akt wiary w jego bez­
stronność, skoro sprawę tak bar­
dzo polityczną na drogę sądową 
sk:erowuję

Ci co bronią w o jew od y
Akcja oszczercza przeciwko 

mej osobie prowadzona jest przez 
ludzi ujmujących się za rzeko­
mym skrzy widzeniem woj. Gra­
żyńskiego. Przez dziesięć lat szły 
ze Śląska o Śląsku same zachwy­
ty, ktoś podjechał i zaglądnął za

płótna tego znakomitego Eldora­
do. Wywołuje to akcję oszczei 
czą W  odpowiedzi na mój arty­
kuł napisano już jedenaście arty­
kułów od a do zet wypełnionych 
inwektywami. Ci oszczercy bronią 
wojewody Są środki, które szko­
li',ą bronionemu, o ile się od nich 
n,:e odetnie. Ale nie moją jest rze­
czą dbać o woj Grażyńskiego. 
Mam nadzieję, że już niediugo sta 
nie on w pozycji człowieka, któ­
rego przyiauele polityczni bro­
niący go z zapałem, zestali skaza­
ni za oszczerstwa.

(„Słowo44, St. Mackiewicz: „Do 
ministra sprawiedliwości44)

Rada Adwokacka czy Izba Przemysłowo-Handlowa?
Zawi-iany proces sądowy

na tle sporu o wynagrodzeni* za pracę
Od dłuższego już czasu toczy 

się w kilku instancjach sądo­
wych ciekawa nad wyraz sprawa 
adwokata L. b. radcy prawnego 
w pewnej spółce akcyjnej. Adwo  
kat L. zwolniony został ze sta­
nowiska radcy bez trzymiesięcz­
nego wymówienia i wówczas wy­
stąpił do Sądu Okręgowego, po­
wołując się na prawo o pracy 
pracowników umysłowych i żą- 
aając przyznania mu odszkodo­
wania w wysokości 3-miesięcznej 
pensji.

Sąd Okręgowy uznał, że pre­
tensje powoda są słuszne i całą 
żądaną sumę zasąaził z procen-

Wtturajsze uroczystości wojskowe

lek zrobić karierą w Hollywood?
8 przykazań

Dla tych, którzy marzą o zra­
żen iu  kariery fnirowej w Holly­
wood, wydano teraz osiem zale­
ceń, mających na celu pouczenie, 
jak należy zachowywać się, aby 
móc zaskarbić względy najbliż­
szego otoczenia i ewentualnych 
przełożonych. Oto treść zaleceń: 

1) Nigdy nie wychwalaj scen 
miłosnych jakiegoś gwiazdora, o 
ile pizy tym jest jego żons. 2) 
Aktorce filmowej nie mów ni­
gdy ie dobrze wygląda, bo po­
myśli, ie to aluzja do tego, że 
tyje. 3) Nie przyznawaj się ni­
gdy do tego, że nie widz.ałaś 
ostatniego filmu danego aktora. 
4) W  rozmowie staraj się uir- 
kać powieazen.a „ostatni44 film, 
bo takie wyrażenie przypomina

zbytnio koniec kariery. 5) Zaw ­
sze bądź uprzejmy wobec pracow  
ników biurowych wytwórni, bo 
któryś z nich może być kiedyś 
twoim zwierzchnikiem. 6 ) Nigdy  
nie wychodź dwa razy z tą samą 
kobietą, jeśli chcesz uniknąć te­
go, by mówiono o twoim bliskim 
ślubie. 7) Nie pytaj nigdy, czy 
jego (je j )  umowa z wytwórnią 
zastała odnowiona 8 ) Unikaj 
wszelkich rozmów o nowojorskiej 
giełdzie.

Podawszy te wskazówki, życz­
liwy doradca dodaje, że każdy, 
kto będzie się ich trzymać w 
stosunkach w Hollywood, ucho­
dzić będzie za dobrze wychowa­
nego młodego człowieka i do 
wszystkich będzie zapraszany.

(Dokończenie
cnrony Pogranicza i Marynar­
ki Wojennej prowadzonej przez 
kontradmirała Unruga —  owa­
cjom publiczności na czesc armii 
naroaowej me ma końca.

Podporucznicy 
i podchorążow ie

Defilują teraz nowomiaaowaiii 
podporucznicy w  kolejności: pie­
chota, kawaleria, artyleria, lot­
nictwo. Wyróżniają się świetną 
postawą, i znakomitym wyrówna 
niem szeregów. Idą podenorążów 
ki —  najprzód szkoła podchorą­
żych piechoty z Ostrowia Mako­
wieckiego, gorąco oklaskiwana 
za swą świetną postawę. Dalej 
podchorążówki: lotnictwa, sape­
rów i szkoła podchorążych sani­
tarnych.

Defnade garnizonu w ar cza w- 
skingo rozpoczyna pułk piechoty, 
t. zw. „Dzieci Warszawy44. Po tym 
pułk Legii Akademickiej.

W  głębi alei Ujazdowskich u- 
kazuje się orkiestra kobziarzy i 
podhalańskie kapelusze batalionu 
stołecznego. Znowu owacje, 0- 
klaski 1 okrzyki. Dalej batal:->n 
strzelców z kompanią cyklistów, 
pułk lotniczy, występujący dzi­
siaj po raz pierwszy w nowych 

mundurach lotniczych, saperzy 
i oddział marynarki wojennej.

Kawaleria I
Grup,; Kawalerii otwiera pułk 

szwoleżerów pod dowództwem 
pła. Trzaski-Durskiego, Przez ca 
ły czas defilady oddziałów kawa 
leryjskich, a defilowały 4 pułki 
szwaaron pionierów —  trwają o- 
wacje na cześć armii.

Teraz artyleria. Grupę tą roz­
poczyna dywizjon artylerii kon­
nej, dywizjon artylerii lekkiej, a 
kończy pułk art. ciężkiej. Za ni ■ 
mi pułk radiotelegraficzny o za­
przęgu konnym. Pierwszą część 
defilady zamykają oddziały poli­
cji państwowej, przysposobienia 
wojskowego, związku rezerwi­
stów, harcerek i junaków z obo­
zu pracy. W  okolicach Uniwersy  
tetu dosziujdo wygwizdania od-

ze  str. 1-ej)
działów policyjnych.

Następuje krótka przerwa, w 
czasie której nad placem Na  
Rozdroża przelatuje w szykj trój 
kowym pułk lotniczy. Najprzód  
eskadry łącznikowe i bombardo- 
we, po tym w  szalonym padzie 
przemyka kilkanaście eSJcadr sa­
molotów myśliwskich. Znowu o- 
wacje na cześć lotnictwa,

Motory, m otory...
Rozpoi zyna się defilada oaozia 

łów zmotoryzowanych. Z hukiem 
ty3ięcy koni mechanicznych prze 
jezdżają najprzód oddziały zmo­
toryzowanej piecnoty, Cały wa­
leczny pułk strzelców kaniow­
skich na saniucLodach przesuwa 
się przed oczyma widzów. Po tym 
zmotoryzowana oddziały pionie­

rów, oddziały piechoty z c. k. 
m.-ami na motoeykkich, wreszcie 
kolumna samochoow7 pancernych. 
Defilacię pułków broni pancer­
nej otwierają dywizjony lekkich 
czołgów, za nimi suną oddziały 
czołgów cięzkicn, artylerii prze 
ciwlotniczej zmotoryzowanej, re­
flektory i aDaraty podsłuchowe 
na samochodach i pułk radio cal 
kowicie zmotoryzowany.

Efektowne z a kończenie grupy 
wojsk zmotoryzowanych Siano­
wi! pułk artylerii najcięższej. 0 - 
gołem od d z ia ty  zm oto ryzow an e 
rozciągnęły się na d łu gości 7.5 
kilometra.

W  czasie całej defilady nadzia­
łów zmotoryzowanych, trybuny 
trzęsły się od braw  i owacji, a 
publiczność zgromadzona wzdłuż 
całej trasy, szczególnie tym od­
działom zgotowała gorące przyję 
cie, Attachćs wojskowi nie ukry 
wali słów uznania. Ze szczegól­
nym zainteresowaniem obserwo­
wał oddziały zmotoiy zowane atu 
taehee wojskowy Niemiec.

Defilada zakończona Prezy­
dent R. P marsz. Rydz - Śmigły 
a za nimi kolejno rząd i dustoj- 
nicy . państwowi opuszczają plac 
Na Rozdrożu O godz. 20-ej w  Te 
abrze Wielkim odbyło się przed­
stawienie galowe.

tami od dnia wniesienia skargi. 
Pozwana spółka akcyjna odwołała 
się do Sądu Apelacyjnego, do­
wodząc iż odwokat nie ma prawa  
żądać odszkodowania, ponieważ 
do niego jako do osoby zaufania 
publicznego, nie zaś zwykłego u- 
rzędnika, nie stosują się przepi­
sy o 3-miesięcznym wymówieniu, 
jakie obowiązują pracodawcę 
względem pracowników. Sąd Ape­
lacyjny uchylił wyrok pierwszej 
instancji i oddalił skargę adwo­
kata L.

Z kolei sprawa, która posiada 
doniosłe znaczenie dla szeregu 
adwokatów znalazła się przed Są 
Jem Najwyższym. Tu wyrok Są­
du Apelacyjnego został uchylony. 
W  motywach Sąd Najwyższy pod­
kreślił, ze poprzednia instancja

•Wydala zbyt pochopnie wyrok, nie 
badając zwyczajów jakie panują  
i obowiązują w tego rodzaju sto­
sunkach.

Obecnie proces adwokata L. 
znalazł się po raz drugi na wo­
kandzie Sądu Apelacyjnego. W  ce 
lu otrzymania wiadomości o zwy­
czajach w tego rodzaju sDrawach 
sąd zwrócił się do Naczelnej R a ­
dy Adwokackiej, prosząc o nade­
słanie miarodajnej opinii, Raca  
adwokacka odpowiedziała jed­
nak, iż nie może udzielić konkret­
nej odpowiedzi na zapytanie, po­
nieważ dotychczas nie spotkała 
się z tego rodzaju sprawą. Sąd 
Apelacyjny wystąpił obecnie do 
Izby Przemysłowo Handlowej z 
prośbą o nadesłanie odpowiedniej 
opinii.

Za dekonceniracją przemysłu
w y p o * ia d d rf  się powagi Anglii

LO N D Y N , 11. 11 (A T E .).— Ko­
misarz dla okręgów Anglii i W alii 
szczególnie dotkniętych kryzysem,
Malcolm Stewart ustąpił po dwu­
letniej działalności ze swego sta­
nowiska Ostatni raport ogłoszr- 
ny przez komisarza wzbudził w 
Anglii pewną sensację ze wzglę­
du na zawarty w raporcie tym 
wniosek ograniczenia dalszej roz­
budowy przemysłowej Londynu i 
uwzględnienia przy zakładaniu no 
w ych warsztatów przemysłowych 
okręgów szczególnie dotkniętych 
kryzysem. Stewart podkreśla, że 
jedna piąta ludności caiej Anglm 
żyje w granicach wielkiego Lon­
dynu, a jedna czwarta dochodów i 
wartości, podlegających opodatko

StrajK marynarzy trw a
Ki fkaset statków  stoi w portach

N O W Y  TORK, 11 11. Na tle 
strajku portowego doszło tu do 
starć, w których kilkanaście osób 
odniosło rany od uderzeń nożem. 
Komitet strajkowy ogłasza, że do­

tychczas w portach Atlantyku u- 
nieruchomiono 247 statków, a 
liczba strajkujących wynosi
18 220. W Kalifornii, Orcgonie, 
Kolumbii brytyjskiej i na Hawa­
jach stoi 178 statków.

Zbrodnie czerwonych
Ca s a b l a n c a , i i . i i . Pąsa-

żerowie samolotu pocztowego 
A ir - France, który przybył tu z 
Alicante, oświadczyli, że po ostat 
nim bombardowaniu miasta przez 
letników narodowych, anarchiści 
zamordowali około 1.000 zakład­
ników, więzionych w  Alicante, 
między zamordowanymi ma znaj­
dować się syn generała Primo de 
Rivera ,oraz siostra generała 
(łueipo de Liano.

Grzeszolski 
chce umiecznlf

S AO.e przeżycia
Paweł Grzeszolski, bohater glo 

śnego procesu, p.sze obecnie pa­
miętniki

Grzesiaolski przed procesem 
pracował na jednym z poważniej 
szych stanowisk w Sosnowiec­
kim Towarzystwie rur i żelaza. 
Kwestia powrotu Grzeszolskiego 
na zajmowane stanowisko nie 
jest jeszcze rozstrzygnięta. Za­
decyduje o tym rada naczelna 
firmy, mająca się zebiać w koń­
cu bież. miesiąca.

waniu skupiła się na tym obsza­
rze.

Prasa popiera całkowicie tezy, 
wysunięte w  raporcie Malcolm  
Stewarta i podkreśla, że równo­
mierne rozmieszczeń/ii przemysłu 
w całym kraju dałoby z biegiem 
czasu duże gospodarcze korzyści 
i przyczyniłoby się do lepszego za­
bezpieczenia obronności kraju.

Rozruchy na Kaukazie
PARYŻ. U . 11- —  „Le M aiin" 

podaje dziś ziana depeszę z Gen-=- 
wy, w której donosi, że gruziń ­
skie b.uro prasowe otrzymało z 
Tyflisu wiadomości o rozruchach 
antysowieckich w Azerbejdżanie, 
A rmenii, północnym Kaukazie i 
Gruzji. Rozruchy przybrały we­
dług tych wiadomości, duże roz­
miary. Dokonano masowych aresz 
towań a 150 osób rozstrzelano

Wracając z kuracji

Zmarł w pociągu
W  drodze powrotnej z Niemiec 

do Persji zmarł nagle w  Zebrzy­
dowicach na granity polsku-nie­
mieckiej, 23-letnu obywatel' jugo 
słowiański, Radry, elektrotechnik, 
sitale zamieszkały w Teheranie. 
Przebywał on przez kilka tygodni 
w jednej z lecznic w  Berlinie na 
kuracji.

Linia lotnicza
A n g l ia  —  A m e ry k a

L O N D Y N  11.11 Z wiosną 
przyszłego roku otwartą ma być 
regularna transatlantycka komu­
nikacja lotnicza między Anglią j 
Ameiyką W  tej chwili w angiel 
skieh warsztatach lotniczych 
kończy się budowę dwóch olbrzy 
mich hydroplanów, które kurso­
wać mają na tej trasie między 
Anglią i Ameryką.
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MICHAŁ WSZEOAO 45)

PANI PREZES i S-KA
Powieść obyczajowa

Nie chciało mu się ruszyć z wagonu restauracyjnego. Pa­
piery i tak miał przy sobie Tu zaś przynajmniej mógł zoba­
czyć ludzi. Wagon zwolna napełniał się. Turawski czuł się 
coraz bardziej rozczarowany, ani jednej rzeczywiście ładnej 
kobiety, tylko szykowne, ubrane z gustem, choć i to szwan­
kowało. Twarze zmęczone, przytępiałe, lub zupełnie puste, 
gdzieś zapodziała się shnna buńczuczna w e s o ło ś ć  galijska.

rozmowach słyszał ciągle: „Front Populaire11, Blum, de- 
waluaeja, strajki okupacyjne, kryzys, niebezpieczeństwo nie­
mieckie". Coś niewesoło dziś we Francji I

Pociąg biegł tymczasem, przystanąwszy po drodze 
w Nancy, a następny raz miał zatrzymać się juz w7 Paryżu. 
Turawskiemu podobała się ta szybkość, prawic 100 km. na 
godzinęI Spojrzał przez okr.o. Mijali przecież w pełnym pę­
dzie oknlice sławne z czasów wojuj, dojeżdżali właśnie do 
Marny Nic jednak nie przypominali iuż, *0 kraj ten w stra­
szny sposób ucierpiał w czasie V  ielkiej Wojny, że kazds 
grudki ziemi przesiąknięta jest krwią w. lezących. CuvLa 
tvlko brak starych drzew i dumy, których dachów nic zdołał 
jeszcze czas przyciemnić.

Osiedla ludzkie zaczęły gęstuieć. Pociąg coraz częściej 
biegł wśród fabryk i domów robotniczych. Tu i owdzie na 
kominach, fabrykach, płotach i murach można było spo­
strzec resztki transparentów czerwonych z młotem i sierpem. 
To pozostałość z czasów okupacji fabryk. Nic dzlwmego. 
Zbliżano się przecież do Paryża od strony najbardziej sko- 
munizow7anych osiedli i przedmieść, fo r  kole.jowy szefjł 
wzdłuż Marny, wuernie stosując się do je  ̂ zakrędów. Jub też 
przerzucał się mostami na drugi Lizeg i przechodził tune­
lami popod wzgórzami Szampanii.

Turawski wrócił do siebie, przygotował rzeczy i stanął 
w7 oknie, usiłując dojrzeć zbliżające sie z każdą chwilą mia­
sto. Naraz na widnokręgu zobaczył kopułę, w je.i pobliżu 
jakby główkę olbrzymiej szpilki. Zrozumiał —- to kopuła 
kościoła Sacra Coeur na Monhnartrze i wieża Eiffel witały 
go u bram Paryża. Miasto w szj bkun tempie zbbzało się do 
niego. Za chwilę pociąg załomotał, zaskrzypiał kołami na 
zwrotnicach. Przedmieścia zostały już poza nimi. Byli juz 
w7 centrum Paryża, na Dworcu Wschodnim.

* W*
Turawski prosto z dworca pojechał do hotelu, którego 

adres dano mu w Pradze, polecając go, jako cichy, wygodny 
1 stosunkowo niedrogi. Do ambasad)7 miał jeszcze czas, »ie- 
dziano tam napewno o jego przyjezdzie, poprosił jednak 
o połączenie telefoniczne, ze by się zameldować.

— Czy mogę mówdc z ppułk. Białoniem — rzuci po pol­
sku do telefonu Telefonistka francuska nie zrozumiała, mu- 
Quai Maztrin-

— Ow7szem, jest, w tej chwili połączę.
— Tu major Turaw ski. Panie pułkowniku, melduję po­

słusznie, przyjechałem, mieszkam w hotelu „Yoltaire" na 
Quai Mazarin.

— ^e,I!vvus’ "  ?a(lek. Jub si? masz. Zostaw pułkownika na 
kołku. Nie będziemy się przecież ceremoniować.

— Uprzedzili nas o Twoim przyjaździe Czekałem więc na 
Lwoje zgłoszenie. Wszystko w7 porządku, teraz nie masz po 
co tu prz)7chod/ić. Pr.tj idź, chłopie, do mnie wieczór na 
ob.ad. 01 taki kawalerski, to sobie o wszystkim pogadamy 
Kopę lal się nie W7idziebsmj7, to i warto bedzie to co nieco 
oblać!

— Dobrze, ale raport... —

- Nie ucieknie Przyniesiesz go ze sobą. Nie będę prze­
cież tych papierzysków trzymał w ambasadzie, żeby rui byle 
woźny7 nos do nich wsadzał. Ambasadorowi przedstawię Cię 
jutro, — No, więc gotów7, godzina 7-ma, tylko punktualnie. 
Mieszkam na placu Alma, od ciebie to blisko, masz autobus, 
a z bulwaru Saint Germain i metro. Wszjstko to staje nod 
moim nosc-m. Tymczasem się prześpij, żebyś miał humor na 
wieczór, albo przejedź po Paryżu Wcale miłe miasteczko!

— znaui je z lal przedwojennych.
— To i lepiej, przynajmniej się nie zgubisz. No, więc 

tymczasem Cię ściskam i czekam o 7-niej. Dowidzenia1
,(D. e. a.)


